
W szelkie lis ty  i p rzesy łk i pieniężne 
adresow ać należy do R edakcyi lub A d­
m in is tra c ji,  u l .  B ra c k a  1. 15. I .  p .

Rękopisów n ie  zw raca *ię. 
K orespondencji anonimowych n ie 

uw zględnia się.
Listów  nieopłaconych m e przyjm uje

Do nabycia w K rakow ie v A gencji 
dzienników  PI. M aryacki 1. z, we Lwo­
wie w B iurze dzienników  L. P lohna, 
u l. Karola L udw ika, i A. Olszewskiego, 
u lica K ilińskiego 1. 2, w Tarnowie 

w biurze p. M. Rokacha.

.Listy rek lam acy jne nieopiecżętow ane 
nie  podlegają opłacie pocztowej.

Czasopismo polityczne i społeczne. — Organ partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi co tydzień —  w czwartek. O g ło sz e n ia  iin>eratv i pizy.jmuje A d m in is trac ja  za op ła tą  od m iejsca w iersza drobnem. 
pismem (p e tit) 10 c t. — N a d e s ła n e  po 25 c t. od w iersza N ależytość uprasza się 
n a p r z ó d  nadesłać przekazem  pocztowym pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

PRZEGLĄD.
Moskiewskie praktyki. Pan hr. S ta ­

r z e ń s k i  je s t bardzo zły na  socyali- 
stów. Oni to  zdemaskowali tego w ą t­
pliwego „arystokratę" jako  geszefcia­
rza i to jednego z najpospolitszych, 
oni odkryw ają każdy jego czyn n ie ­
praw y, ońi usunęli złodzieja pro tego­
wanego z K asy chorych, oni uczą 
chłopów i robotników , jak  się m ają 
bronić przed samowolą i wyzyskiem 
Hr. S t a r z e ń s k i ,  starosta podgór­
ski, stoi pod pręgierzem  w obliczu ca­
łego kraju, a najbliższa przyszłość 
okaże dalsze jego czyny w świetle 
w prost zabójczem dla niego.

Członkowie jego klasy wzruszają 
nań pogardliw ie ram ionam i, jego  pod­
władni nie m ają czem go uspraw ie­
dliwić; robotnicy m ają o nim  u s t a ­
l o n e  ' zdanie. Pozostał mu zatem 
tylko ty tu ł „honorowego obywatela" 
m iasta Podgórza, nadany  mu przez 
tchórzliwych k ilkunastu  żydowskich 
fabrykantów , którzy zresztą u sp ra ­
wiedliwiali się z tego kroku na  wszy 
stkie strony.

Ale ten  sam hrabia je s t równo 
cześuie s t a r o s t ą  w Po Igórzu i on 
to wystosował następujący urzędo y 
dokum ent:

21221. J '...Igorze 25 .sierpnia 1899. Do pp. 
Wojciecha Heretyka i Romana Kurela na ręce 
drugiego w Fłaszowie w domu 1. 24. Na do­
niesienie wniesione do tutejszego ck. starostwa 
de praes. 24 bm. 1. 212-1 o odbyć się mającem 
zgromadzeniu publicznem ludowem dnia 27 bm. 
o godzinie 3 popołudniu w Płaszowie pod 1. 24 
w domu Franciszka Spiratka z a k a z u j ę  
urządzenia tego zgromadzenia, p o n i e w a ż  
z w o ł u j ą c y  ni e  d a j ą  d o s t a t e c z n e j  
g w a r a n c y i ,  a b y  z g r o m a d z e n i e  t o  
mo g ł o  s i ę  odbyć  s p o k o j n i e ,  bez 
w y w o ł a n i a  r o ż n a  m i ę t n i e n i a  u m y ­
s ł ó w  i z a k ł ó c e n i a  s p o k o j u  p u b l i ­
c z n e g o  n a  s z k o d ę  m i e s z k a ń c ó w  
g m i n y  P ł a s z o w a  i o k o l i c y .

Przeciw tej rezolucyi wolno wnieść rekurs 
do c. k. namiestnictwa w myśl § 18 ustawy 
o prawie zgromadzeń w przeciągu dni 8miu.

Ck. starosta S ta i. eński. -
N a to oświadczamy, że porządek 

dzienny b rzm ia ł: „ S p r a w o z d a n i e  
p o s e l s k i e  p. I g n a c e g o  D a ­
s z y ń s k i e g o " ,  że zw ołujący nigdy 
nie byli karani z a  ż a d e n  g w a ł t ,  
ani za inne podobne czyny, że w P ła­
szowie ż a d n e g o  zgrom adzenia w 
o s t a t n i m  r o k u  nie rozwiązano, 
że ludność nie czyniła tam  nigdy 
ż a d n y c h  z a m i e s z e k .  Zakaz więc

powj'ż<zy jes t nalużycie.n  władzy 
urzędowej i hr. S tarzeń .k i zasłużył na 
surowe ukaranie. Liczy on jednak  na 
to, że mu n ik t nic zrobić nie potrafi, 
a jeżeli go i napędzą ze starostwa, 
to będzie obracał dalej swoimi kapi­
tałam i i będzie się dalej wzbogacał.

Ale w tym  rachunku gotów się 
hr. S tarzeński pomylić. Przyjd-.ie i na 
niego czas, w którym  kara za jeg  . 
czyny go nie minie. Ju ż  dzisiaj o d  a  
częściowo się zaczęła...

Stańczycy w teoryi a praktyce. 
Ci sami ludzie, którzy w perfidny 
i b ru ta lny  sposób zam ierzają obedrzeć 
14.030 dorosłych obyw ateli m iasta 
K rakow a z praw a wyborczego do rady 
miejskiej, umieszczają, jak b y  na  iro ­
nię, w „Czasie" (Nr. 189 z 20 s ie r­
pnia br.) następujące ty rad y  o s a ­
m o r z ą d z i e  i potrzebie w ciągnięcia 
szerszych mas ludności do życia po­
litycznego :

S a m o r z ą d e m  j e s t  r e a l i z a c j a  
z w i e r z c h n i c z y c l i  p r a w  p a ń s t w a  
n i e  p r z e z  b e z p o ś r e d n i c h  u r z ę d n i ­
k ó w p a ń s t w a ,  a l e  p r z e z  t e r y t  o- 
r y a l n e  k o r p o r a c y e ,  k t ó r e  z a ł a ­
t w i a j ą  s p r a w y  s a m o d z i e l n i e  we ­
d ł u g  u s t a w  k r a j u ,  same p r z e z  s w y c h  
c z ł o n k ó w ,  l u b  p r z e z  u p o w a ż n i o n e  
do  t e g o  o r g a n a .  Drugą stroną samorządu 
jest to, że jego organa administrują także wła- 
snemi sprawami związku komunalnego, prze­
dewszystkiem ekonomicznemi. Na tem połącze­
niu właśnie administracyi własnemi sprawami 
z silną władzą państwową polega zdrowa po­
lityczna wolność.

* Samorząd przynosi tę niezmierną korzyść, że 
przezeń rozszerza się w szerokich kołach uczu­
cie osobistej odpowiedzialności i niewielka 
wprawdzie, ale zawsze bardzo cenna znajomość 
rzeczy publicznych. G d z i e  n i e m a  s a m o ­
r z ą d u .  t a m  o b y w a t e l e  z a j m u j ą  
wobec  p a ń s t w a  t y l ko  r o l ę  k r y t y -  
k ó w.

Są to mianowicie poglądy znanego 
prusofila i nadw ornego k i/o ry k a  H o­
henzollernów, H erm ana T  r  e i t  s c h- 
k e g o ,  od którego nasi stańczycy p o ­
b ierają lekcye o samorządzie i w ysnu­
w ają następujące konsekweneye co do 
naszych stosunków :

W położeniu, w jakiem obecnie znajduje 
się państwo, i w szczególnych stosunkach, wśród 
których nasz kraj — zdaje się — przechodzi 
w jakąś nową fazę rozwoju, nie brak i rozma­
itych rozpoznań naszych chorób społecznych 
i rozmaitych metod leczenia. Sądzimy jednak, 
że tylko ten głęboko pojmuje kwestyę, kto 
źródło złego widzi w zaniku ducha publicznego, 
w nieodczuwaniu obowiązków społecznych, nie 
mówiąc już nawet o ich wypełnianiu. Jeżeli 
jednak ta skarga niema być pustym frazesem, 
to trzeba także zrozumieć, źe ducha publiczne­

go obudzić można w szerokich kołach tylko 
przez powołanie ich do pracy publicznej. Nale­
ży stworzyć szkolę praktyczną, gddeby uczono 
i zaprawiano do pełnienia obowiązków społe­
cznych. SzKC-lą taką są tylko samorządne in 
stytucye. Naród, który nie nauczył się rządzić 
sobą w związkach komunalnych, rozpada się, 
jak uczy historyk, w związkach wyższego rzędu. 
Wypada nam znowu powtórzyć, że ratunku 
spodziewać się możemy tylko od takiej re fo r ­
my samorządu, która naprawdę wciągnie ludność 
do pracy publicznej, a wyprowadzi ją, jak mówi 
Treitschke, z roli bezwzględnego krytyka pań­
stwa. -

W szystko to bardzo piękne. Dla­
czego jednak  ci panowie nie zasto-o- 
wują tych zasad w prak tyce? Dlacze­
go klika stańczykow ska w krakowskiej 
radzie miejskiej chce okraść lad p ra­
cujący z najprostszych praw  polity­
cznych? Czy ci oszuści polityczni 
uw ażają lud nasz za tak  naiw ny, że 
nie spostrzeże ich nędznej, cynicznej 
podwójnej g ry ?

Stojałowski o strejku w Warszawie. 
K ilkadziesiąt tysięcy robotników straj­
kowało w W arszawie o u z y s k a n i e  
10-g o d z i n  n e g  o d n i a  p r a c y ,  a 
kilka tysięcy górników polskich stoi 
dotąd w ciężkiej walce o u p o r z ą d ­
k o w a n i e  k a s  b r a c k i c h ,  aby 
grosza robotniczego nie kradziono i 
nie m arnotrawiono. To je s t prosty i 
jasny  fakt. Posłuchajm y teraz, co o 
tym  wielkim ruchu robotniczym  pisze 
na „ewangielii" w ychow any ks. S to­
jałow ski w swojej „Pszczółce" z dnia 
27 sierpnia 1899:

W Warszawie namówili socjalni demokraci 
robotników do' strejku, c h o ć  t a m  u s t a w y  
n a  s t r e j k  i n i e  p o z w a l a j ą .  Rozeszła 
się pogłoska, że i w Warszawie z tego powodu 
przyszło do zaburzeń. N i e m a  w ą t p l i w o ­
ś c i ,  że  s o c j a l n i  d e m o k r a c i  w t e n  
s p o s ó b  n i e  p o p r a w i ą  l o s u  r o b o t n i ­
k ó w,  k t ó r y  z r e s z t ą  w Rosyi je s t  bez 
porównania lepszy — i ż a d e n  t a m  r o b o ­
t n i k  g ł o d u  n i e  c i e r p i .  Nie chodzi też 
im o los robotników, ale po prostu o sławę 
socyalnej demokracyi, aby kosztem krwi robo­
tników mogli mówić: „Patrzcie, jacy my dzielni 
i jacy my wielcy — my i „pod caratem" po­
trafimy coś dokazać!"

T ak pisze „wódz polskich chłopów" 
o walce robotników  przeciw okrada­
niu ich kas brackich, o walce celem 
skrócenia czasu pracy !

Jeżeli ta  straszna kanalia nie b ie ­
rze za swoje pisanie r u b l i  od swoich 
opiekunów, żandarm ów rosyjskich, to 
chyba je s t chory i obłąkany z n iena­
wiści do wolności Polski... Ale niechaj 
będzie pew ny, że robotnicy mu tego

nie zapomną. Zjawi się on jeszcze 
przed robotnikam i, a wtedy p rzypo­
mnimy mu te  służby nikczemne, jak ie  
spełnia w G alicyi ten agent żandarm - 
ski na  korzyść rosyjskiego rządu.

Mimowolne uznanie z ust przeci­
wnika należy cenić podwójnie. To też 
na pam iątkę tego przytaczam y dosło­
wnie, co jak iś  m iodostańczyk nap isał 
w petersburskim  „K raju" o naszej 
p-acy  w Galicyi. W num erze 33 z d. 
25 sierpnia b. r. c z y  am y następujący 
u s tę p :

„Jedynie socyaliści mają względnie wy­
kończony program i prowadzą obmyśloną 
c e l o w ą  politykę. Nie należy się łudzić 
jedną lub drugą — porażką tego stronnictwa. 
Kto śledzi uważnie rozwój sprawy publi­
cznej, musi dostrzedz s y s t e m a t y c z n ą  
„robotę" socjalistów. Wyrabiają i uzupeł­
niają program, jednają sobie ludzi, szukają 
sojuszów..."

A więc owe przez „Czas" pielę­
gnow ane, reklam owane, w sztandary  
zaopatrzone, pieniądzm i i protekcyą 
w spierane „Przyjaźnie" nie osiągnęły 
swego celu i nie w ytw orzyły polit 
jezuickiej w ludzie. W szystkie fałsz} 
deklam acye lokai a lń Stróżyński 
potrafiły zamącić rozwoju „roboty" 
socyalistycznej, a tym czasem  śv 
karmiono złudzeniam i o klęskac: 
zniszczeniu socyalizmu! W arto  te 
rzeczy zanotować....

Poglądy rządu węgierskiego o
cyalnej polityce charakteryzuje na: 
pująca mowa m inistra obrony kr; 
wej, F  a j  e r y  a r  e g o ,  m iana w • 
gierskiej izbie posłów:

„Zly -duch w armii istnieje tylko w ; 
wach tych poczciwców, którzy wie 
wszystkim plotkom nieuczciwych lotrćr 
próżniaków. Jeżeli nie spełniają w woj 
swych obowiązków, wówczas wrzeszczą 
brutalności przełożonych. Te chlystki 
dnąk, którzy ciągle jęczą, płaczą i nar 
kają, nie czynią tego tylko w armii, 
i w szkole, w gimnazyum, na uniwersy 
cie, w sądzie, w urzędach. Wszelka pra^c 
jest im za ciężką. Więcej zapłaty i więcej 
zabawy, to ich hasło. Praca, która naród 
wzbogaca, jest dla nich drobnostką. Ze­
wsząd słychać narzekania na brak sług, a 
mimotó s o c y a l n a  p o l i t y k a  profeso­
rów i n i e d o  w a r z o n y c h  ż ó 11 o d z i o- 
b ó w staje w obronie nadliczbowych d z i e ­
w c z ą t  f a b r y c z n y c h ,  s k l e p o wy c h ,  
k e l n e r e k ,  s t u d e n t e k ,  p r o s t y t u -

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do lokalów, gdzie abonują „Naprzód”!

ANDRZEJ NIEMOJEWSKI.

P R O J E K T  D R A M A T U .
S c e n a  p i e r  - w  s  z  a .

(Pokój skromnie umeblowany. Przez otwarte okna widać ogród 
i rzekę. Popołudnie).

LUDWIK.
Za oknem szum D unajca, woń róż, szept topoli... 
J a k  tn  miło odpocząć! Człowiek mimowoli 
Zapom ina, że życie jego pasm em  burzy 
A ten  pokoik tylko przystan ią w podróży.
Nie rad  żagle rozw ija z p rzystan i uroczej,
Św iatło burzliw ych brzegów więzi jego  oczy,_
L ęka się w yjrzeć w św iat, lęka spojrzeć w siebie, 
Ju ż  m u*gwiazdy pobladły tam , na ducha niebie, 
P rzestaje w ierzyć w śmiałe myśli swych poloty 
W  tym  p rzyby tku  jasności, wiosny i prostoty!
T u  mu cicho, tu  błogo! T u łudzą go śnicia,
Że m ożna kochać życie dla samego życia!

MARYNIA.
Nie zawsze w porcie znajdą ciszę morskie zbiegi, 
N ieraz morze za nim i rzuca się na brzegi; 
Szukając swoich ofiar często toń  straszliw a 
Razem  z nimi i ziem ian spokojnych poryw a!

LUDWIK.
Może w tedy mniej straszne będą dla nich burze, 
Mniej gromów widzieć będą w ścigającej chmurze,

W ięcej sił pośród boju ducha im pokrzepi,
Śmielej przez m gły popłyną, przyszłość u jrzą lep ie j! 
Może każde z nich powie: nie żyłem  darem nie ! 
P ani masz książkę w ręku ? Ta książka — odemnie?

MARYNIA.

Ach, czytałam  ją  praw ie od samego rana,
Lecz chyba je j nie pojmę bez pom ocy pana. 
Niechaj się pan  z prostaczej nie śmieje dziew czyny! 
Gorączkowo mi b iegną nad książką godziny... 
O taczał mnie mój m ały św iatek od kołyski,
D otąd był mi on drogi, jedyny, bo bliski.
Nieraz w praw dzie budziła się w duszy chęć lotu, 
P ragnęłam  iść stąd  drogą choćby bez p o w ro tu ! 
Czułam tęsknotę, jak ą  chyba czują drzewa,
K iedy w iatr, w ieczny tułacz, nad niem i przewiewa, 
Albo kiedy zam orskich ptaków  ciągną stada 
Drogą, k tó rą jedynie wzrok tęsknoty  zbada.
Lecą — a drzewa szumią na miejscu żałośnie,
Idzie jesień  — a p tak i w zlatują ku wiośnie.
N ieraz długo za ptactw em  lecącem patrzałam ,
Ju ż  znikły za chmurami, ja  gorzko płakałam .
I my tu żyjem  jak  drzewa...
Na naszem  czole 
Sen, jak i śnią drzewa...
W  tem  ciasnem  kole 
D usza omdlewa,
B yt jej je s t śniciem,
Nie życiem...

Dokoła ludzie, ruchome rośliny,
Czoła pogodne, swobodne,
Gładkie ja k  jeziorne wody,
K iedy w ietrzyk najlżejszy nie m uska głębiny... 
Lecz co tam  na dnie 
Tej w ieczystej pogody?
Ach, któż odgadnie!...
A jeśli kilka zm arszczek śród drogi żyw ota 
T roska wyżłobi na  czole,
To o każdej z nich krążą tajem ne rozmowy,
Cała rodzina wieczorem p rzy  stole 
J a k  Ew angielię rozbiera...
S ielanką niem al staje się Golgota,
Maleje każda postać bohatera,
Lęgnie się m orał nowy 
I  przybyw a etyce jeszcze jed n a  cnota!...
N ieraz ja k  człowiek łaknący oddechu
R w ałam  się z tego koła m dłych cnót i czczej nudy
W św iat burzliw y, gdzie bez grzechu
Nie w yrosły wielkoludy!
Lecz m yśli moje ja k  p tactw o domowe,
Co od pisklęcia z ręk i pokarm  brały,
W n et znużone opadały...
Zostawiono im skrzydła, nie dano swobody,
Nie w zbiły się nad zagrody!
Mówiłam, że to może ckliwe, m ałostkowe,
Może pocieszne i śmieszne,
Ciasne, niejasne:
Lecz kto w dnszy św iata nie ma,

P r e n u m e r a ta  w ynosi: W K r a k o w i e :  (bez o d sy łk il rocznie 31—. półrocznie D50, 
k w arta ln ie  —-75, m iesięczn ie — -25. W A u s t r y i :  rocznie 3-60. półrocznie 180. 
kw arta ln ie  —‘90, m iesięczn ie — 30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 m arek . We 

F  r  a n  c y i : rocznie 10 franków .



t e k ,  z b r o d 11 i a r e k... Wobec zwiększa­
jącego się braku sług, domów ubogich, 
poprawy, domów waryatów, będących wy­
nikiem wstrętu do pracy, alkoholizmu, za­
razy syfilitycznej, — żądają jeszcze ubez­
pieczenia na wypadek braku pracy i ła­
godniejszego obchodzenia się w wojsku... 
Nowoczesna socyalna polityka niszczy i 
paraliżuje odporność narodu. Jedynie ar- 
m i a chroni nas od upadku skutkiem pe­
dagogicznej i socyalnopolitycznej fuszerki. 
Dzisiaj chce wszystko tylko żyć i filozo­
fować, a nie pracować w pocie czoła; na 
szczęście stanowi armia wał ochronny prze­
ciw ogólnemu zwyrodnieniu charakterów...* 

Mowę tę zacytow aliśm y dosłownie 
z „Reichswehr*, pism a półurzędo- 
w e g o ; wszelka więc m istyfikaeya w y­
kluczona. T ak mówił m i n i s t e r  w 
parlam encie, na  publicznej trybunie, 
i nie znalazł się nikt, nikt, k tó ryby  
wypoliczkow ał tego łotra! Teraz chyba 
ju ż  nie je s t dziwnem, że rząd, k tóry  
toleruje w swojem gronie o rdynar­
nego „betyara*, że ten  rząd  m orduje 
bez lito śc i. chłopów i robotników , do­
pom inających się swoich praw...

P r o le ta r y a t  a  g m in a .
Rozbicie daw nego społeczeństwa 

1 pow stanie nowoczesnego handlu i 
przem ysłu, napełniło  m iasta ogrom ną 
w arstw ą ludzi pracy ręcznej i u my ­
słowej, k tórzy  tylko z tej p racy żyją, 
nie m ając żadnego zresztą m ajątku 
Mieszkanie, żywienie się, kształcenie, 
wychowanie dzieci i t. d. stało się 
tu ta j odm iennem  niż dawniej. Ogro­
m ne skupienie p ro letaryatu  w m ia­
stach wywołało zupełnie nowe iusty- 
tucye, nowy try b  żymia jednostkow ego 
i społecznego. Mnóstwo spraw, któ 
renij dawniej zajm owało się pryw atue 
gospodarstwo, lub którem i poprostu 
n ik t się nie zajm ował, m usiała objąć 
g m i n a ,  jako  spólnota ludzka, zm u­
szona koniecznością do tego.

Ale w tej g m i n i e  rządy spoczy­
w ają  dotąd w rękach śmiesznie małej 
garstk i n a j b o g a t s z y c h ,  tj. tych 
właśnie, k tó rzy  n a j m n i e j  p o m o c y  
g m i n y  p o t r z e b u j ą !  Ci, którzy 
m ają na lekarzy i lekarstw a, krórzy 
swoje dzieci m ogą kształcić i pielę­
gnować starannie w domu, k tórzy nie 
potrzebują leżeć w szpitalu, lub w y­
ciągać rękę po jałm użnę, ci w łaśnie 
m aja najw iększy, ba, jedyny głos 
w  zarządzie gm iną i robią z niej wy­
godną dla siebie sługę, a macochę,

- dedbałą o in teresy  ogrom nej, przew a­
żającej większości ludzi biednych i 
ciężko pracujących.

N astępnie wielki ogół ludności m a 
także wiele interesów  narodowych, 
hum anitarnych, ku lturalnych  i t. d , 
k tóre może zadowalniać gm ina, czy 
to w stosunku do kraju, czy państwa. 
I tu taj jednak  n ik t uie liczy się 

, z tym  ogółem, a rozporządzają wszy- 
stkiem  nieliczne g rupy  bogatych ka- 
n f eniczników, adwokatów, księży i 
biurokratów .

Dlaczego? Oto dlatego, że wedle 
dotychczasowych, p rzestarzałych i n ie­
sprawiedliw y cli u s t a w  w y b o r c z y c h ,  
ogół nie ma a n i  j e d n e g o  głosu 
p rzy  wyborach.

Klasycznym  przykładem  gm iny, 
k tó ra nie liczy się wcale z in teresam i

ogromnej większości mieszkańców, jest 
klerykalne, przez Jezuitów  zabagnione 
m i a s t o  K r a k ó w .

W  poprzednich num erach „Na­
przodu* w ykazaliśm y dokładnie jak  
strasznie niespraw iedliw ą była dotych­
czasowa ordynacya w yborcza m iasta 
Krakowa. Tutaj tylko dodamy, że 
krzyw da ta staje się jeszcze bardziej 
dotkliwą, gdy się zważy, iż k i l k a ­
n a ś c i e  t y s i ę c y  d o r o s ł y c h  k o ­
b i e t  z u p e ł n i e  o d  s p r a w  g m i n ­
n y c h  w y k l u c z o n o .

Dziś chcemy się zająć p rzed sta­
wieniem głów nych ż ą d a ń  r o b o ­
t n i k ó w  w o b e c  g m i n y .

Są one następujące :
1. Wprowadzenie wyborów do rady gminnej 

na podstawie tajnego, bezpośredniego, powsze­
chnego, równego prawa głosowania dla każdego 
pełnoletniego mieszkańca miasta.

Wybory, dokonane w łonie rady gminnej, nie 
ulegają żadnemu innemu zatwierdzeniu.

Państwo winno gminie odszkodowanie za 
sprawowanie czynności w poruczonym zakresie 
działania.

2. Urządzenie wyłącznie publicznych szkół  
ludowych i ochronek świeckich. Wzbronienie 
pracy zawodowej dzieciom w wieku szkolnym. 
Szkoły zawodowe, uzupełniające i wzorowe war- 
staty .

Izby szkolne mają być w takiej ilości, aby 
na jedną wypadało najwyżej 30 dzieci. Zniesie­
nie bezpłatnych miejsc nauczycielskich i tym­
czasowych. Określenie lat  służby nauczycielskiej 
do 30 lat z prawem bezwzględnego posunięcia 
w stopniu co lat  5. Podwyższenie płac nauczy­
cielskich.

Dzieci otrzymują w szkole bezpłatnie : obiad, 
odzież i przybory szkolne. Wyjątek stanowią 
dzieci tych rodziców, którzy udowodnią, że ich 
dzieci całkowite utrzymanie w domu mają za­
pewnione.

Urządzenie łazienek szkolnych I szczególnego 
ciągłego nadzoru lekarskiego nad dziatwą szkolną.

Urządzenie bezpłatnych, pubiicznych księ­
gozbiorów, czyteini, przystępnych wykładów 
z najpotrzebniejszych gałęzi wiedzy, tudzież wi­
dowisk teatralnych.

3. Najrozleglejsza służba zdrowia, złożona 
z lekarzy i budowniczych, któraby czuwała nad 
zdrowotnością iokali i mieszkań prywatnych 
i publicznych. Poprawę mieszkań niezdrowych 
na koszt właścicieli d om ów : zamknięcie mie­
szkań zdrowiu szkodliwych.

Urządzenie bezpłatne publicznych boisk gi­
mnastycznych, łaźni za op ła tą  kosztów, nocnej 
służby lekarskiej.  Wprowadzente aptek gmin­
nych i sprzedaż środków leczniczych po cenie 
kosztu. Objęcie w zarząd gminy chowania c ia ł  
zmarłych, za op ła tą  tylko od wystawnych po­
grzebów.

4. Policya budowlana, któraby co 5 lat ze­
stawiała  s ta ty s ty k ę  mieszkań, t. j. gęstości z a ­
mieszkania, wysokości czynszu i porządku w 
domach.

Budowanie mieszkań dla najbiedniejszej lu­
dności i odńajmywanie ich za pokrycie kosztów 
budowy i zarządu.

Kanalizacya racyonalna i wodociągi.
Zaopatrywanie, mieszkańów gminy, z wyklu­

czeniem wszelkich pośredników, w zdrowy chleb 
i mięso z piekarni i rzeźni komunalnych. Ścisłe  
przestrzeganie zdrowotności i czystości przed­
miotów spożywczych i napojów przy sp row a­
dzaniu do gminy i w kremach. Bezwzględne 
wzbronienie sprzedawania alkoholu nieczyszczo- 
nego do celów spożywczych.

5. Wprowadzenie w życie sądów przemysło­
wych. Urządzenie miejskiego biura s ta ty s ty ­
cznego, pośrednictwa pracy  pod zarządem ro ­
botników.

Ubezpieczenie na wypadek choroby, kalectwa 
i s ta rośc i  wszystkich robotników gminnych 
i urzędników, pobierających płacę dzienną, lub 
od sztuki.

Przy oddawaniu pracy przedsiębiorcom, s t a ­

wianie jako warunku, pod grozą zerwania kon­
t r a k tu :  wykluczenie pośredników, (podnajem- 
ców), płacenie według cennika zawodowego 
i przestrzeganie czasu pracy, przyjętego przez 
robotnicze organizacye zawodowe.

6. We własny zarząd objąć powinna gmina: 
wszystkie środki przewozu, oświetlenia, do s ta r ­
czania siły poruszającej w przemyśle i prace 
dla dobra gminy przeznaczone. W tych wypad­
kach ma gmina przestrzegać 8 godzinnego dńia 
roboczego, 36 godzinnego naraz wypoczynku 
tygodniowego i płac, ustanowionych w porozu- 
mienin z organizacyami zawodowemi.

Żaden członek zarządu lub reprezentacyi 
gminnej nie może być bezpośrednio lub pośre­
dnio dostawcą iub przedsiębiorcą wobec gminy.

7. Dla częściowego bodaj złagodzenia dzi­
siejszej nędzy, dobroczynność publiczna gminna 
ma być tak  zorganizowana, aby wszelkie .fun­
dusze na cele dobroczynne przeznaczone zlać 
w jeden. Z niego utworzone być m a j ą : domy 
dla podrzutków, sierót,  opuszczonych ; domy 
dla s ta rców  i inwalidów pracy ;  schroniska no­
cne dla biednych.

8. Zniesienie wszelkich opłat  od przedmio­
tów spożywczych i dodatków do czynszów mie­
szkalnych. Fundusze gminne zasilane być mają 
op ła tą  bezpośredniego, postępowego osobistego 
gminnego podatku od dochodu i majątku, z po­
zostawieniem pewnej granicy majątkowej,  nie­
zbędnej do życia, wolnej od tego podatku : da­
lej podatkiem od przeniesienia s p a d k u ; przej­
ściem spadku na gminę, w razie braku spad­
kobierców ; przez opłaty od rzeczy zbytkowych 
i gier wszelkiego rodzaju.

9. Usunięcie ustaw o włóczęgostwie i szu- 
paśnictwie, celem zagwarantowania swobody 
zmieniania miejsca pobytu.

Skrócenie czasu, w którym uzyskuje się 
przynależność do gminy.

To są najw ażniejsze żądania klasy 
pracującej wobec gm iny krakowskiej.

W następnych  artykułach  omó­
wimy je  i uzasadnim y po kolei.

W y p a d k i w e  F r a n c y i.
Sceny, które rozgrywają się obecnie we 

Francyi nabrały znaczenia takiego, że nie 
można pominąć ich milczeniem lub wypa­
czyć fałszywemi sprawozdaniami, jak to 
czyni prasa klerykalna. Cały splot różnych 
interesów, prądów i intryg złożył się na 
sprawę, znaną pod etykietą: „afera Drey­
fusa* i rozsyłaną w sporych dawkach co­
dziennie od kilku lat po wszystkich za­
kątkach Europy.

Farę ogólnych momentów, które po­
krótce przedstawimy, wyjaśnią, że idzie tu
0 więcej, niż o winę Dreyfusa; idzie tu o 
byt rze.cz}'pospolitej francuskiej, zagrożo­
nej przez koalicyę monarchistów, kleryka- 
lów, nacyonalistów, pragnących doprowa­
dzić-do skutku sojusz „kropidła z mieczem*
1 zamienić frazesy republiki mieszczańskiej : 
wolność, równość, braterstwo, na czyn: 
infanteryą, kawaleryą, artyleryą.

Przedewszystkiem bije jedno w oczy: 
republika uie jest pewną swojej a r mi i ,  
tego świecidełka, którem się chwaliła przed 
Europą i zapowiadała - krwawą zemstę za 
klęskę z lat siedmdziesiątych. I oto oka­
zało się, że ta armia jest siedliskiem agi- 
tacyi monarchistycznej., a w sztabie gene- 
neralnym wodzą rej klerykali i monarchiści, 
czyhający tylko na to, by dobić rzeczpo­
spolitą. Gdy w czasie wo ny prusko-fran- 
cuskiej burzono wszystkie zabytki cesar­
stwa, zapomniano Z d e m o k r a t y z o w a ć  
a r m i ę ,  dostawiono ją w rękach jenerałów 
napoleońskich. Niedbałość ta zemściła się 
obecnie . srodze: Francya nie jest pewną 
swojej armii... Ci jenerałowie dobierali so­
bie pocichu, bez rozgłosu „swoich* ludzi,

rugowali systematycznie zwolenników re­
publiki — i dzięki wspólnym usiłowaniom 
klerykałów i monarchistów zmieniono ar­
mię na gwardyę pre.toryańską, gotową 
wr każdej chwili wołać• niech żyje król!

Obok tego podnosił głowę klerykalizm 
i antysemityzm we Francyi, zasilany obfi­
cie pieniądzmi monarchistów. Wytworzyła 
się charakterystyczna „tromtadracya* fran­
cuska, wołająca ciągle o pomstę za utratę 
Alzacyi i Lotaryngii, uprawiająca kult ca­
ratu i piorunująca przeciw żydom — jak­
kolwiek tych żydów jest we Francyi za­
ledwie kilkadziesiąt tysięcy.

Na tem tle wyłoniła się sprawa Drey­
fusa, która narobiła tyle wrzawy. Z pe­
wnością nic by się uie stało nadzwyczajnego, 
gdyby Dreyfusa uniewinuiono i naprawiono 
pomyłkę, dokonaną na niewinnym człowieku 
w r. 1894. Drobnej tej stosunkowo sprawy 
chwyciła się zawzięcie prasa klerykalna i 
monarchiczna, uważając ją za doskonałą 
sposobność do rozpoczęcia wojny przeciw 
rzeczy pospolitej.

Ze sprytem starych intrygantów trą­
biono więc przez wiele lat, że sprawa 
Dreyfusa jest intrygą „żydowską*. Obok 
tego wmawiano w opinię, że zwolennicy 
rewizyi procesu stoją na żołdzie pruskim 
i za pieniądze pruskie chcą zdyskredyto­
wać armię francuską. Legendy te podsycali 
skompromitowani jenerałowie ze sztabu ge­
neralnego, aby w zamieszaniu odwrócić 
uwagę opinii od całego szeregu bezprzykła­
dnych łotrostw, których się dopuścili. A gdy 
krok za krokiem wychodziły na jaw ich 
zbrodnie, fałszerstwa, mordy, wówczas i 
„podniecenie* organów antysemickich, (za­
silane pieniądzmi monarchistów) rosto ciągłe 
i wkrótce nadszedł okres zamieszek i awan­
tur, urządzanych zręcznie przez płatnych 
„na akord* rzezimieszków. Ogói ludności, — 
robotnicy, postępowe mieszczaństwo — za­
chowywał się zimno wobec tycli wybuchów. 
Oportuniści jednak, którzy dzierżyli ster 
rządów we Francyi, uznali swoją kompletną 
bezsilność wobec wrogów rzeczypospolitej 
i musieli, chcąc nie chcąc prosić o pomoc 
socjalistów. Pomocy tej udzielili im so­
cyaliści, — wychodząc z założenia, że 
z dwojga złego lepiej jest wybierać mniej­
sze, a klerykalna monarchia jest goiszym 
wrogiem proletaryatu, niż mieszczańska 
republika. Chodziło tu o obronę r z e c z y ­
p o s p o l i t e j  przed intrygami żołdactwa 
i kleru ; dzięki tym wyjątkowym siossn- 
kom wstąpi! socyalista Mi l i  e r  a n d  do 
ministerstwa Waldeck-Rousseau. Nie zwra­
cając dużo uwagi na orgie szowinistów, 
prowadzi tow. Millerand konsekwentnie roz­
ległą akcyę soeyalnopolityczną. Niedawno 
dopiero doniosły gazety, że zaprowadził 
w przedsiębiorstwach państwowych ośmio­
g o d z i n n y  c z a s  p r acy . . .

Na tle takiego roznamiętnienia roz­
grywa się już trzeci tydzień dramat w 
R e 1111 e s. Przed naszemi oczyma prze­
suwają się różne figury, zeznające na ko­
rzyść lub niekorzyść oskarżonego. Świad­
kowie ze sztabu generalnego zeznają 
z wielką stanowczością, — ale stanowczość 
ta, stoi w odwrotnym stosunku do ich war­
tości. Zapewniają wprawdzie uporczywie, 
że Dreyfus jest winny, — ale dowodów n\e 
zdołali żadnych przedłożyć. Najohydniejszą 
rolę gra niewątpliwie jenerał M e r c i e r ,  
główny sprawca zasądzenia Dreyfusa. Ża­
dne kłamstwo, żadne fałszerstwo nie jest 
mu za brudne, aby „udowodnić* winę 
Dreyfusa i swoją dobrą wiarę. Ten sam

Nie dla niego św iat szeroki,
N ie obejdzie go oczyma,
Nie przem ierzy swemi k ro k i!
L epszy dla niego ten  św iatek mały,
Gdzie ręką sięga 
Do w idnokręgu...
T ak  )a zażegnać chciałam  poryw y, z a p a ły ! 
Teraz dopiero przedem uą ta  księga 
J a d  w bezświadome zapuszcza uczucie,
Mówi: że ten  św iatek mały,
D robniuchne cnoty, czyny liłipucie,
Owa pogodna mielizna,
G dy w dali życie w re w szatanim  boju,
G dy Roskosz nurza czarę w m ilionowym  znoju, 
K iedy P raw da i K łam stw o na ponurym  globie 
W  nieubłaganym  biegu ruszyły  ku sobie,
Że ta  cisza bezduszna, ach! że to nie życie,
Ale — z g n i l i z n a !

LUDWIK.
T y  śnisz o innym  bycie 
N a ziemi?
T y  wierzysz w lepsze życie 
Zdobyte ducha siłą,
Cierpieniem  i mogiłą,
Procham i naszemi?...
Nie lękasz się tej burzy,
K tóra w niszczącym  uścisku 
Ciebie zanurzy?...

Odrzuci ja k  zw iędły kw iat róży 
Po pierw szych czynów  przebłysku?...
Nie da ci drugiego brzegu 
D opłynąć
I  każe w połowie biegu 
Zaginąć?...
Nie drżysz, że w około ciemno,
Gdy w jasność wierzyłaś?
Czy jeszcze śnisz tak  jak  śniłaś?...
Ludzki prom yku!
Idź w burze zem ną! ,

MARYNIA (rzucając mu się na szyję).
Ludw iku! —- —

S c e n a  cl ru g a .

(Salonik. — Lampy zapalone. — Radca sądowy Kordowski gra 
w karty z burmistrzem, komisarzem starostwa i starym emery­
tem. Przy każdym na małym stoliczku wino i cygara. Kordow- 
ska i Marynia zajęte robótkami. Ludwik przegląda ilustracye).

LUDWIK (do Maryni). 

MARYNIA.
I  cóż?

Ach, dziś nie!
LUDWIK.

Dokąd będziem y zwlekali?!

MARYNIA.

Ciężko1 tych oszukiwać, co nam  życie dali...

KORDOWSKI (grając).
Chcesz asa? Dam ci asa — i jakiego asa! 
Zobaczymy, jak  waszmość z tym  asem pohasa! 
Spojrzyjcie na  znękaną tw arz tego człowieka: 
W ygląda jak  minister, gdy z rąk  leci teka!

(pokazuje na emeryta).

KOMISARZ.

O to, to! J a k  m inister, kiedy z pola schodzi. 
Bardzo to zdefiniował trafn ie pan  dobrodziej!

BURMISTRZ (tasując karty i rozdając).
Jednem  słowem czy w pracy, spoczynku, zabawie, 
P raw y polak wciąż m yśli o publicznej sprawie.

KORDOWSKA (do Ludwika).
K iedy panów zabaw ia rozmowa i karta, 
Podyskutujm y trochę.

LUDWIK (odkładając ilustracye).
D yskusya otw arta.

KORDOWSKA.
Może py tan ie  moje nie nazbyt dyskretne... 
Słyszałam , że pan  zdradza uzdolnienia świetne, 
One z pew nością jeszcze rozw iną się z wiekiem, 
Lecz — czem pan myśli zostać?

LUDWIK (ironicznie).
Porządnym  człowiekiem. (Ci|g dalszy na8tjPi).



Mercier, gdy był jeszcze ministrem wojny, 
używał tych samych intryg w r. 1894 na 
spółkę z fałszerzem Henrym i Dn Patym, 
aby wpłynąć w niedozwolony sposób na 
sąd wojenny, roztrząsający po raz pierwszy 
sprawę Dreyfusa; ten sam Mercier osłaniał 
wszelkimi sposobami później łotra E s t e r ­
h a z y ’ e g o , który znał dobrze skanda­
liczne stosunki w sztabie generalnym i 
groził icli odkryciem; ten sam Mercier in- 
tryguje ciągle jeszcze, wpływa na świad­
ków, dyktuje im zeznania, przedstawia 
świadomie sfałszowane dokument}7. Obok 
zaś Merciera grupuje się cały szereg mniej­
szych figur, łżących jak z nut, zacietrze­
wionych w swym fanatyzmie i serwilizmie 
wobec jenerałów.

Inną grupę świadków stanowią: P i- 
q n a r t. F r e y s t a d t er, C o r d i e r i inni. 
Nie podobna oprzeć się wrażeniu, że ci 
ludzie mówią prawdę. W porównaniu z mę­
tnymi wywodami „sztabowców" są zezna­
nia tych oficerów jasne, przejrzyste, pra- 
wdopudobne. Niema w nich żadnego sztu­
cznego patosu, żadnych fałszywych dekla- 
maeyj, żadnej przesady; opowiadają zwięźle 
i krótko o niesłychanych nadużyciach, ja ­
kie się działy w sferach sztabu generalnego, 
a wywody swoje popierają dokumentami.

Jak dotychczas, nie wykazała rozprawa 
ż a dn e g o ,  ani jednego dowodu winy Drey­
fusa ; przedstawiano tylko swoje osobiste 
przekonania lub niesprawdzone plotki, ale 
d o w o d ó w  nie było dotychczas żadnych, 
i sąd nienprzedzony, bezstronny powinienby 
był .już na podstawie dotychczasowych re­
zultatów uwolnić Dreytusa i pozwać do 
odpowiedzialności drabów ze sztabu gene­
ralnego, którzy skazaniem niewinnego clicą 
pokryć swoje własne łotrostwa.

Już sąd kasacyjny udowodnił, że „bor- 
dereau", (spis wydanych dokumentów), pisał 
Esterhazy, nie Dreyfus. Esterhazy przy­
znał się nawet do tego ; mimoto powtarzają 
sztabowcy z dziecinnym uporem, że auto­
rem „bordereau" jest Dreytus, a na po- 
poparcie tego twierdzenia zamówili sobie 
zeznania B e r t i l l o n a ,  człowieka niepo­
czytalnego, którego obłąkane bzdury wpra­
wiły w wesołość całą Europę. Oczywiście 
prasa klerykalna nazwała Bertillona „wiel­
kim uczonym"...

Oprócz zaś „bordereau" i tajnego „do­
ssier" (zbioru), w którym wszystkie do­
kumentu były sfałszowane przez Henry’ego 
Inb nie odnosiły się do sprawy Dreyfusa, 
niema żadnych, absolutnie żadnych dowo­
dów winy. — —

Zapytajmyż teraz, jaki interes kieruje 
prasą Uerykalno - antysemicką, że z taką 
zaciekłością sprzeciwia się naprawieniu po­
myłki sprawiedliwości V Ziemia się przecież 
nie zapadnie, jeżeli biednemu człowiekowi, 
który cierpiał niewinnie, wymierzy się spra­
wiedliwość. Zachowanie się prasy klery- 
kalnej da się tylko wytłumaczyć nieuczciwą 
demagogią, opłacaną przez wrogów rzeczy- 
pospolitej, którzy chcą łowić ryby w7 mętnej 
wodzie i dorwać się znowu do tronu frau- 
cnskiego. Ze tak jest, świadczy niezbicie 
nowe s p r z y s i ę ż e n i e m o n a r c h i s t ów, 
odkryte w sam czas przez rząd.

Republika francuska jest chorą. Mie­
szczaństwo nie może sobie dać rady z hy­
drą klerykalizmu, podnoszącą coraz śmielej 
głowę i udaje się o pomoc do socyalissów, 
aby je  wybawili z łapki, w którą wpadło 
przez własne tchórzostwo i nieuwzględnia­
nie życzeń ludu pracującego. Republika 
mieszczańska się już przeżyła; musi ona 
wejść na drogę poważnych r e f o r m  s po ­
ł e c z n y c h ,  albo przestać istnieć...

Wypadki dni najbliższych wykażą, czy 
rząd republikański jest dość silnym, aby 
sprostać intrygom klerykalno-monarchi- 
cznym.

Z zaboru rosyjskiego.
' S trejki tabryk żelazny cli Vv W arszawie
i górników' w Zagłębiu dąbrowieckiem już 
ukończone. Pomimo strasznego ttrorn na 
robotnikach i presyi, wywieranej na fabry­
kantach — by nie ustępowali — ro b  o- 
t n i c y  o d n i e ś l i  w k i l k u  c z ę ś c i o ­
we  z w y c i ę s t w a. Jednakże drogo oku­
pili te zwycięstwa. Około 1500 OSÓb o d e ­
s ł a n o  n a  m i e j s c e  u r o d z e n i a ,  bez  
p r a w a  w y d a l a n i a  s i ę  z d a n e j  
m i e j s c o w7 o ś c i. Kto wie, co znaczy 
w Rosyi „odstawienie na miejsce urodze­
nia", ten odczuje całą ohydę i podłość car­
skich posiepaków. Ale tego jeszcze niedość; 
o k o ł o  400 s i e d z i  po w i ę z i e n i a c h  
w W a r  s z a w i e. W Będzinie (około Dą­
browy) całe więzienie powiatowe zapchane 
jest aresztowanymi za strejki górnikami 
i szleprami. 70 osób z Zagłębia odesłano 
w poniedziałek (d. 28 sierpnia) do jednego 
z najpodlejszych więzień — do więzienia 
w Piotrkowie.

W M a r k a c h ,  około W7arszaw7y, ro­
botnicy w7 czasie strejku urządzili zgro­
madzenie, na które przyszło przeszło 3000 
robotników. Przyjechał oficer kozacki z 200 
„kozuniami", uzbrojonymi w7 naliajki. Ro­
botnicy wpuścili ich spokojnie do środka, 
gdy jednak kozacy poczęli sobie pozwalać 
na wywijanie nahajami, robotnicy, czem 
kto mógł, poczęli odpowiadać. Wywiązała 
się bójka, w której kozakom dostało się 
uczciwie. W końcu udało się im okrążyć 
około 150 osób i tych zaprowadzono do 
pobliskiego fortu. Ponieważ jednak wyje­
chali znowu na obławę, a w7 forcie nr - 
wielu było żołnierzy do pilnowania, robo­
tnicy sw7oicli Stróży poturbowali i wydostali 
się na w7olność. Zatrzymano tylko 8.

Jak wobec strejku zachowuje się prasa 
klerykalna, dowodzi nikczemna dennncyacya 
bytomskiego „ K a t o l i k a " ,  który doniósł, 
że strejkiem w kopalni Milowice kierował 
górnik T o r b n s .  Skutkiem tej dennncyacyi 
żandarmi aresztowali natychmiast Torbusa 
i odesłali go do cytadeli warszawskiej jako 
„zaczinszczyka". Katolicy z „Katolika" 
mają na sumieniu żonę i dzieci niewinnego 
człowieka! Informacyi o Torbusie udzielił 
„Katolikowi" niejaki P i w o w a r c z y k  
Józef, poddany austryacki, który dennn- 
cyował przed żandarmami kilku górników 
i szleprów, a następnie, bojąc się zemsty, 
uciekł do Prus. Rysopis jego: w7ysoki, czaruy, 
narośl na uchu.

W Warszawie rozrzucono w kilkudzie­
sięciu tysiącach egzemplarzy następującą 
odezwę: ^

Towarzysze Robotnicy!
W społeczeństwie, gdzie jedni nie ro­

bią nic, a mają w7szystko, inni zaś swą 
pracą stwarzają wszystko, a nie mają pra­
wie nic, istnieć musi ciągła walka pomiędzy 
wyzyskiwaczami, a wyzyskiwanymi. Raz 
poraź następują chwile, gdy robotnicy śmia­
łem wystąpieniem stawią tamę wyzyskowi, 
żądając, by zgodnie z sprawiedliwością choć 
część z tego, co bogacze na zbytki i hu­
lanki wyrzucają, obrócić na codzienne po­
trzeby mas pracujących Chwilę taką prze­
żywamy obecnie w Warszawie.

Wszyscy strejkujący obecnie w fabry­
kach warszawskich robotnicy stawiać po­
winni żądania:

1. 9-godz. dnia roboczego ! — od 7-ej 
do 6 ej z przerwą 1/2 godz. na śniadanie 
i l 1/2 na obiad.

2. Podwyższenia płacy!
Bracia! Dzielnie rozpoczęliście walkę

0 lepszą, przyszłość, umiejcież poprowadzić 
ją po końca, pomimo wszelkich przeszkód, 
pomimo próśb i gróźb wyzyskiwaczy, po­
mimo nacisku policyi i wszelkich piesków 
carskich. Trzymajcie się tylko zgodnie
1 solidarnie, a wkrótce korzystać będziecie 
z owoców zwycięstwa nad połączonemi si­
lami pijawek fabrykanckich i rządu mo­
skiewskiego. Towarzysze! Rozpoczynając 
śmiało i odważnie tak poważną walkę, 
uzbrójcie się zarazem w czujność i spokój. 
Rząd bowiem nie drzemie : czytaliście już 
wszyscy ogłoszenie Lichaczowa, Oberpolic- 
majstra, we wszystkich zaś cyrkułach przy­
gotowani są kozacy, by w każdej chwili 
można było we krwi robotniczej utopić 
dążenie proletaryatu do lepszej doi'. Za 
cbowujcie się więc ze spokojem i godno­
ścią — nie dając powodu do użycia siły 
zbrojnej.

Niech żyje jedność !
Niech żyje spraw a robotnicza ! 

Warszawa, w sierpniu 1899 r.
Wa rszawski Komitet Robotniczy

P r o c e s  o sp a d e k .
Dnia 29 sierpnia odbyła się ape­

lacyjna rozpraw a o spadek po śp.. 
C z e r n k u .  T rybunał odrzucił apela- 
cyę i potw ierdził wyrok pierwszej 
instancyi, tj u z n a ł  t e s t a m e n t  
z a  w a ż n y / .  P rzy  tej sposobności nie 
możemy7 zamilczeć o wszystkich trzech 
gazetach codziennych w Krakow ie i 
w obronie zdrowego sensu podnieść 
nikczem ny sposób reporterk i w K ra ­
kowie. A dw okat L e w a r t o w s k i ,  
jedna z najbardziej brudnych postaci 
kongregacyi adwokackiej, prowadził 
ten proces wbrew lepszej wierze, 
oparty  na świadectwie f a ł s z e r z a  
p r a w d y ,  n i e j a k i e g o  S o w i ń ­
s k i e g o .  Zohydzono więc przed ca­
łym światem  notaryusza, dwóch le­
karzy, adw okata i trzech świadków 
testam entu  na podstawie z b r o d n i ­
c z y c h  f a ł s z ó w  j e d n e g o  c h c i ­
w e g o  c z ł o w i e k a .

Ponieważ chodziło o socyalistów, 
prasa nie przebierała w środkach. Ależ 
notaryusz, obaj lekarze, adw okat n  i e 
s ą  s o c . y a l i s t a m i ,  tylko spokoj­
ny7 mi ludźm i i w części naw et w ro­
gam i socyalizmu! Nic to nie pomogło.

Spraw ozdania gazet z procesu są 
szczytem  / przekręcań i niedomówień, 
tak, że try b u n ał pięciu sędziów ap e ­
lacyjnych w ygląda w tych  spraw o­
zdanych , jako  co najm niej dziwna 
korporacya...

I t a k : T rybunał p r z y z n a ł  k re­
wnymi Czernka legitym acyę do skargi, 
gazety  donoszą, że trybunał legity- 
m acyi o d m ó w i ł !  T rybunał p r z y ­
c h y l i ł  się do wniosku Lew artow - 
sk ego, żeby jeszcze dwóch świadków 
przesłuchać i ci świadkowie zeznali 
pod przysięgą, że Sowiński kłam ał, że 
wywody7 L  iwartow skiego były wręcz 
nieprawdziwe. Jego  w łaśni świadko­
wie obalili w szystkie jego tw ierdzenia, 
zeznali, że śp. Czernek był zupełnie 
przytom ny, że n ik t go do niczego nie 
zmuszał, że sam podyktow ał nazwiska 
spadkobierców itd. G azety piszą, że 
trybunał wnioski Lew artow skiego o d- 
r z u c i ł !

Lew artow ski żądał dalej słuchania 
jakiegoś c y r u l i k a  B eera, k tóry  
przy  spisaniu testam en tu  nie był obe­
cnym, na dowód, że d w a j  1 e k a 
r z e  się pom ylili! T rybunał m usiał 
więc ten  wniosek odrzucić. Lew artow ­
ski wszystkie niem al daty  i paragrafy  
f a ł s z y w i e  cytował, ja k  to punkt 
po punkcie w y k j zał obrońca dr. Gross, 
ale publiczność czy tająca o przebiegu 
rozpraw y nie ma z gazet ż a d n e g o
0 tem  pojęcia!

Tak pow staje „królowa opinia", 
obsługiw ana przez reporterów , którzy 
nie um ieliby napisać sprawozdania 
z bójki dwóch uliczników, a figurują 
w salach sądowych jako „reprezen­
tanci prasy"... L itość bierze patrzeć 
na  te stw orzenia dwunożne...

W reszcie jedno zapytanie  do p. 
p rokuratora d ra  Dolińskiego. Jak długo 
będzie Sowiński, który pod przysięgą 
zeznawał nieprawdziwie, chodził wolny
1 nieścigany? Czy dlatego, że zeznania 
jego zw racają się przeciwko socyali- 
stom, wolno mu bezkarnie zeznawać 
nieprawdziwie, w przeciw ieństw ie do 
świadków pp. notaryusza Nowaka, dra 
Różeckiego, dra Komorowskiego, dra 
Grossa, Kurow skiego i Gołęfcrow- 
s kiego?!

Niedawno zasądzono w K rakow ie 
pięciu biednych robotników  w sprawie 
o 2 złr. kary7 za krzyw oprzysięstw o i 
dopiero w W iedniu ten  w yrok skaso­
wano : ozyż Sowiński ma przywilej 
na s w o j e  n i e p r a w d z i w e  z e ­
z n a n i a ?  Ju ż  sam ten głos, który 
publicznie podnosimy, powinien p. 
p rokuratora skłonić do zbadania sp ra ­
w y; a cóż dopiero dwa zgodne w y ­
r o k i  t r y b u n a ł ó w  i protokóły 
zeznań w dwu rozpraw ach!

W ierzym y, że p. Doliński spełni 
swój obowiązek i czekamy ścigania 
Sowińskiego za jego zeznania sądowe. 
Niechaj się wreszcie publiczność do­
wie, na  czem polegała kam pania p rze­
ciwko całem u s z e r e g o w i uczciwych i 
nieskazitelnych ludzi.

Z ło d z ie j s k ie  g n ia z d a .
Nowy Sącz, 23 sierpnia.

Przed zwykłym trybunałem odbyła się 
dnia 23 sierpnia rozprawa, która rzuciła 
światło na skandaliczne stosunki, panujące 
w sądeckiej k a s i e  c h o r y c h .  Jako 
oskarżony stanął urzędnik khsy, O s u c h o ­
ws ki ,  obwiniony o zbrodnię oszustwa i 
gwałtu publicznego.

Oskarżony przyznał się na rozprawie 
do zarzuconych mu czynów. Twierdzi je­
dnak, że zdefrandował nie 116 złr., lecz 
tylko 92 złr. na szkodę kasy. Będąc se­
kretarzem i kasyerem, posiadał klucze od 
kasy. Nawet kaucyę swoją 200 złr. miał 
pod swoją opieką; k o n t r o l i  n i e b y ł o  
n i g d y  ż a d n e j .  Manipulował w7 ten spo­
sób, że wpisywał do rozchodów zasiłki, 
które nie były nigdy wypłacane. Jako po­
wody swego postępowania podaje kłopoty 
pieniężne itd. W ciągu dalszych zeznań 
wyszły na jaw ciekawe rzeczy. G ly w r. 1894 
odbywały się wybory do Kasy chorych, 
chciał dr. S t e r k o w i c z ,  (obecny prezes) 
wejść koniecznie do zarządu i w tym celu 
zameldował do Kasy w dzień wyborów 
swoją służącę, aby mógł mieć prawo gło­
sowania. Osuchowski przeprowadził, że 
dr. S t e r k o w i c z ,  mimo, że n i e h y 1 
d e l e g a t e m  (!) wszedł do zarządu. Ster­
kowicz w nagrodę za to oświadczył mu, że 
„tego nie pożałuje". Mniej więcej odby­
wały się w tymże czasie wybory do r a d y  
g m i n n e j j  Osuchowski pełnił wówczas 
funkcye „hyeny wyborczej" na rzecz Ster­
kowicza. Sterkowicz polecił mu, aby wy­
datki na agitacyę wyborczą do rady

gminnej pokrywał z Kasy chorych.
Oskarżony twierdzi, że do dziśdnia winien 
mu dr. Sterkowicz 23 złr. z owych cza­
sów za p o c z ę s t u n e k  i c y g a r a  d l a  
. w y b o r c ó w .  . .

Wszystko byłoby poszło gładko — ze­
znawał Osuchowski dalej — gdyby nie był 
poróżnił się ze Sterkowiczem i przerzucił 
do „obozu" kupca Mullera, obecnego wi­
ceprezesa rady gmiuuej w Sączu. Od tego 
czasu dr. Sterkowicz zaczął go prześlado­
wać i uie zapłacił nic za agitacyę wyborczą.

Jąko świadek stawał prezes Kasy cho­
rych dr. S t e r k o w i c z .  Zrazu żalił się, 
że za jego publiczną pracę spotykają go 
„oszczerstwa". W dalszym jednak ciągu 
potwierdził zeznania Osuchowskiego ; przy­
znał, że wybór do zarządu Kasy odbył się 
tak, jak przedstawił to oskarżony. Tak 
sarno przyznał, że używano pieniędzy Kasy 
chorych na agitacyę wyborczą do rady 
gminnej. Natomiast twierdzi, że dał Osu­
chowskiemu przez trzecią osobę 60 złr. za 
agitacyę wyborczą. Przyznaje dalej, że 
szkoutrum kasy nie robił wcale. Na trop 
oszustwa wpadł dzięki dr. Moorowi. Osu­
chowski odgrażał się przeciw świadkowi.

Pod ogniem krzyżowym pytań prze­
wodniczącego i obrońcy począł p. Sterko­
wicz się mięszać i odpowiadał regularnie: 
„Nie pamiętam".

Następny świadek, urzędnik kasy G u- 
t o w s k i, potwierdził zeznania Osuchow­
skiego.

Obrońca dr. Snmper w dłuższej mowie 
przedstawił, że główna wina spada na pre­
zesa kasy, dr. Sterkowicza, który szastał 
pieniądzmi Kasy w lekkomyślny sposób 
i przez brak wszelkiej kontroli umożliwił 
defraudacyę. (Oklaski w audytoryum. Dr. 
Sterkowicz zaperzony: „wypraszam sobie 
wszelkich drwin!).

Trybuna! skazał Osuchowskiego za zbro­
dnię oszustwa na miesiąc więzienia.

Dr. Sterkowicz, wspólnik Osuchowskiego, 
wyszedł dziwnym sposobem z tej rozprawy 
cało i urzęduje dotychczas jako prezes 
Kasy chorych. Kasa chorych znajduje sit 
w tak opłakanym stanie, że lada dziei 
grozi jej bankructwo.

Jak skandalicznemi są te stosunki, do 
wodzi sprawozdanie rachunkowe kasy z:
rok 1898. Na 4639 złr. przychodów byk 
4872 złr. zaległości. Zasiłków7 wypłacone 
chorym tylko 1793 złr, podczas gdy ko­
szta administracyi i remuneracye wynosił} 
aż 2359 złr., a płace lekarzy i kontrolo- 
rów 1013 złr. Koszta administracyi wy­
noszą około 50%  rozchodów. Robotnic} 
żalą się, że nigdy prawie nie dostają za­
siłków w7 należnej wysokości; zasiłki ,e I 
w7ypłacają r a t a m i ,  po parę dziesiąta J>w 
dziennie! Gdzie się podziewa reszta, nie­
wiadomo. Tysiące robotników jest nieubtz- 
pieczonych, a przedsiębiorcy, mając kasę 
w ręku, nie płacą w7cale wkładek.

I na to wszystko patrzą władze z ,,a- 
nielskim" spokojem i nie ruszają ani pal­
cem w7 obronie rozdrapywanego grosza ro­
botniczego...

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków, W niedzielę 20 b. m. odbyto 

się walue zgromadzenie centralnego stow. 
robotników szewskich..) Zgromadzenie zagaił 
tow. B r y n i a r s k i  i przedstawił jak da­
leko postąpił ruch w tym roku w zawo­
dzie szewskim. Zarząd wydał w 5000 
egzemplarzach odezwę i rozesłał po wszy­
stkich miastach w Galicyi, nadto zwołał 
szereg zgromadzeń w sprawach zawodo­
wych,; stowarzyszenie przystąpiło do zwią­
zku szewców7 austryackich w7e Wiedniu, 
otworzyło filię w Polgórzu i stacye pła­
tnicze w Jarosławiu i w Nowym Sączu. 
Tow. K o r  t a  złożył sprawozdanie ka­
sowe. Dochód od 1 stycznia: 126 złr. 69 ct., 
rozchód 120 złr. 43 ct., pozostaje na dru­
gie półrocze 6 złr. 26 ct Przy wyborach 
uzupełniających wybrani: Tow. Czechowski 
Franciszek, Skoropa Franciszek, Słowik 
Jakób, Sroka Marcin. Do komisyi kontro­
lującej wybrano Włodarskiego Jana. Przy 
wnioskach tow7. Czechowski przedstawił 
zgromadzonym liistoryę skrzyni cechowej, 
którą robotnicy przenieśli do stowarzysze­
nia jako własność robotników szewskich i 
postawił wniosek, ażeby wybrać delegatów 
do majstrów7, w sprawie odebrania kluczy 
od skrzyni.

Dnia 27 b. m. odbyło się walne zgro­
madzenie stow. zawodowego piekarzy. Prze­
wodniczącym wybrano tow. Franciszka 
B i c z a ,  zastępcą tow7. Lekszyckiego, se­
kretarze Małodobrego, skarbnikiem Korna; 
do wydziału weszli: Owsiak, Swięk, W a­
łek, Wiązów nicki, Policht, Herctycli, Obto- 
łowicz, Duszyk, Wanik, Kutrzeba, Kajdas, 
Ścibora, Bicz Józef, Kotecki, Gałuszka i 
Sobański.



Podgórze. Dnia 21 b. m. odbyło się 
tu otwarcie lilii stow. robotników szew­
skich. Liczne zgromadzenie zagaił tow. 
Wiktor B r y n i a r s k i ,  prezes centralnego 
stow7. szewców7 wt Krakowie i w przeszło 
godzinnej mowie wyjaśnił dążność i cele 
stowarzyszenia. Przystąpiono następnie do 
wyborów. Przewodniczącym wybrano tow7.
B. W. P e r s a .  Do zarządu weszli: tow7. 
Karaś jako sekretarz, Witkowski jako ka- 
syer, Nikiel jako bibliotekarz; do wydziału 
wybrani: tow. Ścibór, Pęcak S , Tracz J., 
Wójtów P., Gronuś J., Kosek W., Ko­
ty rba F.

Przemyśl We czwartek 24 b. m. od­
było się zgromadzenie robotników budow­
lanych, na którem przemawiali o celach 
organizacyi towarzysz Schiffer, Dawidowicz 
i inni.

Borysław. Starosta B o b r z y ń s k i  
daje się zupełnie prowadzić na pasku Korn- 
haberowi i osławionej spółce borysławskich 
„kuczynierów". Dziwna rzecz, że w Ga­
licyi do tego doszedł brak poczucia wstydu 
publicznego, iż w7cale nie uwłacza to ho­
norowi przedstawiciela powiatu, jeśli brata 
się z człowiekiem, który na sw7em sumie 
niu ma szereg zbrodni, który wreszcie znaj­
duje się w śledztwie karnem o oszustwa,
0 nadużycie władzy urzędowej.

Z niesłychaną lekkomyślnością pozwala 
ów wiele obiecujący dygnitarz, by Korn- 
liaber dalej drażnił ledwo dających się u- 
trzymać w spokoju robotników. Mianowicie 
nasyła podczas poufnych zgromadzeń, które 
towarzysze nasi codziennie odbywają, żan­
darmów na zgromadzenia i ci wypytują 
każdego z osobna, skąd on pochodzi, czy 
ma robotę, czy może jest bez pracy; w ta ­
kim razie go szupasują. Prowokacya ta 
drażni w niesłychany sposób robotników
1 tylko z trudem można icb odwieść od do­
sadnej odpowiedzi. Mistrzem w takich szy­
kanach jest żandarm P r y c li i d k o. Zgro­
madzenia poufne zwoływali nasi towarzysze 
w celu porozumienia się nad sprawą wy­
boru Zarządu i zmianą statutu do kasy 
brackiej w kopalni gal. baukn kredyto­
wego. Walne Zgromadzenie odbyło się w 
poniedziałek 28 b. m i pomimo oporu Gą- 
siorowskiego wybrali robotnicy Zarząd so- 
cyalistyczny.

Na* wniosek tow. Torenza uchwalono 
przystąpić do zmiany statutu, p r z e s z k o n -  
t r o w a ć  k a s ę  bracką i rozpisać konkurs 
na posadę jednego urzędnika, którego za­
rząd zaaprobuje. Zgromadzenie odbywało 
się przy asystencyi aż sześciu żandarmów.

Schodnica. w  niedzielę 27 sierpnia 
wygłosili w stow. odczyt tow. Kozakiewicz 
i W ityk. W  dyskusyi przem aw iali: W ięc- 
ław i Frydlewicz.

Z warsztatów i fabryk.
Baczność, robotnicy krawieccy!

Firma krawiecka Dziuba i Kment w Prze­
myślu wydala z pracy tych robotników, 
którzy należą do organizacyi, a na ich 
miejsce zamawia czeladników ze Lwowa 
i Krakowa. Ostrzegamy tedy towarzyszy, 
by nie dawali się użyć za narzędzie do 
złamania organizacyi!

Podgórze, w fabryce mydła L a k s a 
i S z m e l k e s a  panuje straszny wyzysk. 
Najwyższa płaca, którą robotnicy otrzy­
mują jest 572 zh'. tygodniowo, najniższa 
4 7 2 złr. Czas pracy jest n i e o g r a n i ­
c z o n y ;  pracować muszą dniem i nocą, 
tak długo, jak przedsiębiorcom się podoba. 
Za noc nie otrzymują żadnego wynagro­
dzenia. Urządzeń ochronnych niema ża­
dnych, wobec czego wypadki oparzenia 
gryzącym ługiem są na porządku dzien­
nym. Oczywiście p. Starzeński ma co in­
nego do roboty, jak patrzeć na palce wy­
zyskiwaczom podgórskim.

B a c z n o ś ć ! T o w a r z y s z e !
Prasa robotnicza jest najskuteczniejszą" 

bronią w walce z naszymi wrogami. Żaden 
uświadomiony robotnik nie powinien więc
uczęszczać do lokalów, gdzie niema pism 
robotniczych. Uświadomiony robotnik po­
winien wszędzie, dokądkolwiek zachodzi, 
domagać się „Naprzodu".

Każda kawiarnia, restauracya, pi­
wiarnia, golarnia itd., gdzie uczęszczają 
robotnicy, musi abonować to pismo, 
które robotnicy czytają.

Domagajcie się wszędzie Z Żelazną kon- 
sekwencyą wszędzie „Naprzodu". W razie 
odmownej odpowiedzi właściciela lokalu 
upraszamy towarzyszy o podanie nam jego 
adresu i nazwiska.

Zorganizowani robotnicy potrafią na­
uczyć takiego pana rozumuj

K R O N I K A .
Redakcya kalend irza robotniczego

uprasza usilnie wszystkich towarzyszów, 
chcących zamieścić swoje prace, w kalen­
darzu, o nedeslanie tychże jak n a j s p i e ­
s z n i e j ,  najpóźniej do 10 września b. r. 
pod adresem: Jan Englisch, ul. Mikołaj­
ska Nr. 9.

Znowu proces. Prokuratorya krako­
wska wytoczyła nam śledztwo z powodu 
obrazy armii, popełnionej rzekomo w no­
tatce p. t. „Dziki wybryk żołdaka". W no­
tatce tej przedstawionem było pobicie do 
krwi pewnego dorożkarza przez oficera.

Upraszamy tedy wszystkich ś w i a d- 
k ó w wspomnianego zajścia o po lanie swo­
ich adresów. Dobrze będzie raz przecież na 
publicznej rozprawie omówić tego rodzaju 
wypadki, wzbudzające w calem mieście uza­
sadnione zaniepokojenie. Ciekawem tylko 
jest, że prokuratorya zaszczyciła śledztwem 
tylko naezą redakcyę, mimo, że wiadomość 
o zajściu podały i inne dzienniki.

Festyn ludowy udał się znakomici*. 
Juźto jest znana rzecz, że niebo trzyma 
z socyalistami. Znowu, jak poprzednim ra­
zem, zebrały się tysiące publiczności z naj­
rozmaitszych sfer — przeważali oczywiście 
robotnicy. Bezdenny i nierozumny strach 
przed socyalistami ustąpił więc jakoś u na­
szego mieszczaństwa. Widziano wśród obe­
cnych, posłów, profesorów uniwersytetu, 
radców, oficerów, a nawet parę księży. 
Nastrój panował wesoły i niewymuszony. 
Obfity i urozmaicony program wywołał 
żywe zadowolenie. Niezwykle efektowne 
były ognie sztuczne, przedstawiające eks- 
plozyę i zatonięcie okrętu — dzieło pyro- 
technika p. Mądrzykowskiego. Chór robo­
tniczy spisał się dzielnie.

Gwałt policyjny mamy znowu do za­
notowania. Polieyant nr. 170 zranił ciężko 
zecera Niklińskiego pałaszem i przeciął 
mu ramię lewej ręki do kości, a następnie 
przeciął mu dłoń, ścięgno i główną arteryę. 
Nikliński, uciekając, broczył obficie krwią, 
tryskającą z tętnicy. Dziki ten postępek 
rozjuszonego polieyanta nie da się niczem 
usprawiedliwić. Przypuściwszy nawet, że 
Nikliński był tak „zuchwałym", że zwrócił 
polieyantowi uwagę, by się nie zachowywał 
gburuwato i nie nagabywał przechodniów, 
to jc-szcze z tego nie wynika, by pulicj ant 
miał prawo znęcać się nad nim w okrutny 
sposób. Żądamy przykładnego ukarania 
zdziczałego żołdaka, gdyż wypadki tego 
rodzaju nie są wcale odosobnioue. Ciekawi 
policyanci, którzy mordują bezbronnych 
ludzi!

P. Kotarbiński, nowy dyrektor teatru, 
jest to dobry i poczciwy chłop, zamiłowany 
w teatrze artysta i ma z pewnością dobre 
chęci rozwinięcia tego teatru do najwyż­
szego stopnia Dlatego i tylko dlatego 
zwracamy jego uwagę na niesłychanie głu­
pią, wprost jarmaczną reklamę, jaką dla 
niego urządza od pewnego czasu tutejszy 
marny geszefciarz i bandyta prasowy Ehren­
berg w swoim „Głosie Narodu". Teatralne 
artykuły „Głosu" obrażają wszelkie po­
czucie smaku, a jeżeli przez dłuższy czas 
będą się powtarzały, gotowe zohydzić ro­
zumnym ludziom dobrą, sprawę p. Kotar­
bińskiego !

Powinien więc p. Kotarbiński bronić 
się rękami i uogami od czułości Ehrenberga, 
bo go te brudne uściski gotowe udusić.
A szkoda by było dobrego człowieka...

Z odpustu w Kalwaryi nadchodzą 
ciekawe wieści. „Równość" donosi: „Tego­
roczny odpust na Kalwaryi Pacławskiej 
poróżnił między sobą bogobojnych pątui 
ków. Rozchodziło się o miejsce odpoczynku. 
Każda kompania chciała zająć lepszy plac, 
na którym prędzej otrzymać można odpust 
za opłatą 20 lub 30 ct. Umowa słowna 
nie mogła dojść do skutku, a że żadna 
kompauia nie okazała chęci ustąpienia, sto­
czono formalną bitwę. Kompania lwowska, 
kierowana przez jezuitów, natarła na kom 
panię przemyską. Zaczęto okładać się pię­
ściami, garnkami, pałkami, chorągwiami 
kompanijnemi, słowem wszystkiem, co wpa­
dło pod rękę. Po krótkiej bitwie wygrali 
przemyślacy. Lwów ustąpił, grożąc, że wię­
cej nie będzie chodził na Kalwaryę i nie 
da targować za obarzanki i poświęcane 
ziele".

W Krakowie zaś zachorowało wiele 
osób skutkiem niezdrowych artykułów spo­
żywczych, sprzedawanych podczas odpustu 
przez różnych pobożnych oszustów. Wielu 
pątników skarży się również na t. zw. 
przywódców kompanii odpustowych, którzy 
wyłudzali od biednych ludzi pieniądze na 
nibyto składki, a potem zaprzepaszczali 
pieniądze bez składania jakichkolwiek ra ­
chunków. Zbierano nawet składki na 
„stronnictwo katolicko-narodowe" !...

Patryotyzm księży w zaborze ro­
syjskim maluje dosadnie fakt, podany

w ostatnim numerze „Robotnika" warszaw­
skiego: „Niedawno ks. Imeretyńskij, gu­
bernator warszawski, jeździł zwiedzać gu­
bernię piotrkowską. W Zagłębiu dąbrowie- 
ckiem podejmowali uroczyście „dostojnego 
gościa" przede wszystkiem fabrykanci miej­
scowi, którzy oprócz obiadów, śniadań i 
kolacyj urządzili satrapie wspaniałe przy­
jęcie, przystrajając fabryki i drogi arkami 
tryuwfaluemi i zielenią. Rozumiemy leszcze 
wdzięczność fabrykantów za troskliwą 
opiekę nad ich interesami i obronę ich in­
teresów w zatargach z robotnikami, obronę, 
która doprowadziła w pamiętnym strejku 
robotników z Hnty Bankowe! do przelania 
krwi robotniczej.

Lecz co za interes mieli k s i ę ż a ,  
spotykając tak uroczyście zbira carskiego, 
splamionego krwią ich owieczek, prześla­
dowcę religii katolickiej? Kanonik z Bę­
dzina wystąpił na przyjęcie satrapy z c h o ­
r ą g w i a m i  i u r o c z y s t ą  p r o c e s y : ; ,  
a z rozporządzenia księdza umie dzieci 
sypały kwiatki pod nogi księcia. Jakiś 
ksiądz wystąpił do Imeretyńskiego z prze­
mową, w. której powiedział, że  od  c z a s u  
p o b y t u  w k o ś c i e l e  k r ó l a  p o l ­
s k i e g o ,  J a n a  S o b ie s k i e g o, k o ­
ś c i ó ł  j e g o  n i e  m i a ł  z a s z c z y t u  
do p o b y t u  ks. I m e r e t y ń s k i e g o  
p r z y j m o w a n i a  r ó w n i e  d o s t o j ­
n y c h  g oś c i ! "

Samo zestawianie satrapy carskiego 
z Sobieskim jest tak oliydnem, że wszelkie 
oburzenie wyrażone słowami, zmniejszyłoby 
tylko wstręt, bijący b°zpośrednio od tego 
postępku. Ksiądz, który prawi pochlebstwa 
służalcom carskim kosztem historyi pol- 
skiej, jest godnym naślad iwcą ks. H a r- 
b u t a  z Krynicy, który nie pozwolił śpie­
wać pieśni „Z dymem pożarów".

Co ważniejsze — strejk czy imie­
niny? Trzy tygodnie temu, jak pewien 
stary tkacz opowiadał Stpjałowskbmu, że 
u fabrykanta Stosiusa w Bielsku wybuchł 
strejk i prosił go, aby też zwołał zgro­
madzenie w tym celu, aby upomnieć ludzi 
nieuświadomionych, żeby nie szli robić do 
Stosiusia i żeby popierali strejkujących. 
Stojałowski wykręcał się najpierw z pól 
godziny a potem rzeki: „Nie mam czasu, 
bo wiesz, że muszę iść na imieniny do
Zuzanny41. — Ta pani, czy też panna 
Z u z a n n a  M a j e r ,  j°st to była fla- 
czarka w Bielsku. Była ona razem ze Sto- 
jalowskim w Palestynie i stąd ta wielka 
„przyjaźń" wielebnego do Zuzanny, że ra ­
czej wolał opuścić 30 biednych tkaczów, 
aniżeli spóźnić się do niej na... imieniny.

Rozwiązywanie odczytów — oto naj­
nowszy wynalazek władz galicyjskich. Do­
tychczas rozwiązywano tylko zgromadzenia 
polityczne, obecnie zaś zaczynają ulegać 
temu losowi odczyty naukowe. Dnia 26 
sierpnia miał się odbyć w Bnczaczu pu­
bliczny wykład naukowy o s y s t e m i e  
p l a n e t a r n y m .  Starostwo przyjęło zgło­
szenie do wiadomości, rozlepiono plakaty, 
słuchacze się już zebrali, — gdy wtem 
wpadł do sali komisarz Ho r o  d y s k i  z żan­
darmami i zażądał od przewodniczącego, 
by udowodnił, że w s a 1 i znajdują się tylko 
członkowie i zaproszeni goście. Gdy prze­
wodniczący zwrócił uwagę, że odczyt jest 
p u b l i c z n y ,  powołał się p. Horodyski na 
§ 14 ustawy o stowarzyszeniach, wedle 
którego osoby, nie będące ani członkami, 
ani zaproszonymi gośćmi, nie mogą brać 
udziału w o b r a d a c h ,  (tj. nie mogą za­
bierać głosu). Gdy przewodniczący zwrócił 
mu uwagę, że takie naciąganie ustaw jest 
karygodnem, bo przecież udział w obra­
dach nie jest teinsainem, co obecność na 
sali — zawołał komisarz: „Rozwiązuję
zgromadzenie!...

A więc nawet niewinny odczyt o p l a ­
n e t a c h  jest solą w oku u naszych władz! 
Nawet wtedy, gdy rozchodzi się o czysto 
naukowy odczyt, używają władze na pro- 
winćyi swoich znanych sztuczek! Doprawdy, 
zaciekłość, z jaką prześladują stowarzysze­
nia robotnicze na prowincyi, zaczyna być 
zatrważającą...

Polowanie na ludzi. Żandarm Hurma 
w Winnikach pod Lwowem miał nakaz 
aresztowania chłopa Piotra Hansa, podej­
rzanego o kradzież. Nie zastawszy go w 
domu; szukał po całej wsi, a zobaczywszy 
z daleka, s t r z e l i ł  d oń  z k a r a b i n u  
i postrzelił w rękę. Działo się to w biaiy 
dzień na publicznej, licznie uczęszczanej 
drodze. Gospodarz Z i e m i a n k a ,  który 
zwrócił żandarmowi uwagę, że strzelanie 
w miejscu, gdzie dużo ludzi przechodzi 
jest wzbronionem, został aresztowany i od 
kilku tygodni siedzi do dzisiejszego dnia 
w7 areszcie śledczym. Ziemianka skonsta­
tował tylko to, co jest ogłoszone w regu­
laminie służbowym dla żandarmów; z ja ­
kiej więc racyi trzymają go w areszcie 
śledczym? Dlaczego nie wytoczą władze

śledztwa raczej żandarmowi, który w ja ­
sny dzień na publicznej drodze ‘urządza 
sobie polowanie na ludzi?

Z Jaworowa donoszą nam: Tutejsza 
gospodarka gminna jest wprost skandali­
czną. Robotników, odrabiających szarwarki 
gminne używają burmistrz i jego pomo­
cnicy do p r y w a t n y c h  r o b ó t  g o s p 0- 
d a r s k i c h  dla burmistrza i urzędników 
magistrackich! Możeby też wydział kra­
jowy zechciał się zająć zbadaniem tych 
nadużyć ? Dowodami i faktami gotowiśmy 
służyć każdej chwili.

R a c h u n k i  p a r t y j n e .
Na stre jk w Królestwie Polskiem : Abituryeut 

1‘—, Zamiast sznapsa —-20, Jastrzębski —-10, 
Proletarynsz —-10, Z pracowni Wakulskiego: 
Morska —'10, Sikora —'20. Tracza —"10, Sa- 
batąj — 10, Król —-20, Grabiec —"05, Nowak 
—'10, Stolarze z Krakowa 3-20. Budowlani 
z Krakowa —'26, Artyierzysta -—-50, Szewcy 
z Jarosławia —’50. Razem złr. 6-71.

Na stre jk  szewców w P i s e k : Szewcy ze Lwo­
wa 3-50. Szewcy z Krakowa 2 70, Szewcy z Ja ­
rosławia 4-—, Szewcy z Nowego Sącza 3 '—, 
Cholewkarze z Krakowa 1'25. Razem złr. 1445.

K O M U N I K A T Y .
K r a k ó w .

AAIalue zgromadzenie. Stowarzyszenie zawód. 
■■ pomocników handlowych odbędzie się w so­

botę dnia 9 września br. o godz. 4 pop. W ra­
zie braku kompletu o godz. 5. Lokal stow. 
znajduje się ul. Dietlowska 61.
S tow. Chór robotniczy ul. Sławkowska 1. 30, 

I. p. Nauka śpiewu odbywa się : w ponie­
działek teorya, w środę chór męzki, w piątki 
chór mieszany. Członków przyjmuje się podczas 
prób, jakoteż w niedzielę od g'odz. 10—12 przedp.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę re lakcya nie odpowiada.)

Odwołanie.
Niniejszetn odwołuję w zupełności zarzut 

mój, uczyniony przeciwko pani Maryannie Szy- 
dlikowej dnia 16-go czerwca b. r. w sali roz­
praw apelacyjnych c. k. sądu obwodowego w Tar­
nowie, jakoby wspomniana p. Szydlikowa — 
będąc zaprzysięgłym świadkiem do rozprawy 
głównej przed c. k. sądem powiatowym w Dę­
bicy dnia 3-go maja b. r. — miała na moją 
niekoizyść fałszywie zeznawać. Żałuję to moje 
powyżej wspomniane twierdzenie, które całkiem 
bezpodstawnem było. Michał Kubisztal.

Dembica, 28 _sierpnia 1899.
Świadkowie :

Józef Zaryehtel, Franciszek Niemiec.

O g ło sz e n ia .

Dr. HENRYK KŁU8ZYŃSKI
lekarz miejskiej kasy chorych i lekarz sądowy

ordynuje od 2—4 pop. ul. Sebastyana 1. 29 
w chorobach wewnętrznych, ginekologii i aku- 

szeryi.

Zakład fryzyerski
J. K U P F E R A

w Krakowie 
u l. W o ls k a  1. 1

Jak poprzednio, tak i nadal 
obsługiwać będę Towarzyszy z naj­
większą uprzejmością i starannością.

d W  W szystkie gazety  robotnicze 
do dyspozycyi.

Józef Kupfer.

W redakcyi „Naprzodu" do nabycia. 
C z e g o  c h c ą  s o c y a l n i  d e m o k r a c i ?

Cena 2 et.
C h ł o p s k i e  p o d d a ń s t w o  w  G a l ic y i .

Cena 15 ct.
A d a m  M i c k i e w i c z .  W setną rocznicę uro­

dzin. 5 ct.
K a u ts k y  K aro l .  Narodowość i jej początki. 

Cena 5 ct.
I g n a c y  D a s z y ń s k i .  Szlachetczyzna a od­

rodzenie Galicyi. Cena 50 ct.
— Stan wyjątkowy w Galicyi przed sądem 

parlamentu. Cena 8 ct.
— Socyalna demokracya wobec rządów hr. Thu­

na. Cena 3 ct.
— Wybory galicyjskie przed sądem parlamentu. 

Cena 5 ct.

Tow arzysze kupujcie

F ab ry k a : M. i F . Ries w P ro ssn itz .: — 
Z a s t ę p s t w o  c e n t r a l n e  n a  K raków  
Henryk Dreier handel zapałek w K rako­
wie, ulica M ostowa 1. 4.


